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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  p rzed staw ien ia  JO . 

X ięeia N am iestn ika K ró lestw a , N ajm iłościw iej d o ­
zwolić raczy ł p rzebyw ającem u  w e F ran c ji w y- 
ch o d cy  P o lsk iem u  W ładysław ow i Kosie/nemu, p o ­
w rócić do K ró les tw a  Polsk iego , n a  zasad ach  N a j ­
w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) m aja  1856 r.

— W roku upłyuionym ogólna ludność m. W arsza­
wy wynosiła 156,072 osób: w tej liczbie było: męz- 
czyzn 75,873, kobiet 80,199;-— wyznania: prawosła­
wnego 1565, katolickiego 103,:r00, uniackiego 163, 
ewangelickiego 40,498, reformowanego 1149, tnenoni- 
stów 2, starowiercow 36, starozakonnych 41,207.

— W  ciągu roku zeszłego w in. Warszawie znajdo­
wało się zakładów publicznych, a mianowicie: aptek 
31, łaźni parowych 7, łazienek z wannami 6, cukierni 
36, restauracji 19, hoteli 18, doinów zajezdnych po­
mniejszych 27, traktjerni 48, garkuchni ordynarvjnych 
97, bilardów 140, kawiarń i herbatni 300,, szynków 
wódczanych 550, piwnych 177.
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O dbyło się w ty ch  dniach  posiedzenie akadem ji 
archeo log ji, n a  k tó rć in  znany  sta ro ży tn ik  kom an­
d o r  Visconti, sek re ta rz  tejże akadem ji, odczy tał 
n a d e r  ciekaw e sp raw ozdan ie  o n o w y ch  o d k ry ­
ciach uczynionych w Ostji. W  poszuk iw aniach  
bow iem  rozp o czę ty ch  z rozkazu  O jca św . do k o ­
p ano  się do  obszernego  gm achu rzym skiego, cał­
kow icie zasypanego  ziemią i gruzem . P . V isconti 
sądzi iż to  są  łaźnie cesarza  A n tou ina  P iusa . J a ­
koż’ je d n ę  obszerną  izbę ju ż  całkiem  oczyszczono, 
i u jrzano  p rzecu d n ą  m ozajkow ą pod łogę, n a ś la ­
du jącą  kobierzec w schodn i i p rzew yższającą  r y ­
sunkiem  i w ykonaniem  w szystk ie  inne s ta ro ży tn e  
inozajki p rzechow yw ane  bądź w N eapo lu , bądź 
w  m uzeum  W aty k ań sk iem  i w p o k o jach  zw anych  
stanze di Hoffael/o. N iew ątp liw a, iż w k ró tce  n a ­
s tąp ią  inne rów nie w ażne odkrycia , sko ro  gm ach 
ca ły  w róci p o  ty lu  w iekach  na  w idok  ludzki.

N adm ienił także  p. V iscon ti o w y k o paliskach  
ka takum b św. A lexandra: kop iąc  podw aliny  n o ­

w ego kościo ła m ającego s tan ąć  p rzy  nich  n ak ła ­
dem  P ro p a g a n d y  i sk ład k ą  w iernych, znaleziono 
w sc h o d y  kam ienne dość szerokie i w ygodne za­
puszczające  się w  głąb ziemi. G dy zstąp iono  po 
nich, p okaza ło  się iż p row adziły  do wielkiej s tudn i 
pełnej po  dziś dzień ja k  najczystszej w ody. P o ­
dobne s tudn ie  istn ie ją , acz w m ałej liczbie d lan ie - 
d o s ta tk u  źródeł, w  n iek tó ry ch  innych  chrześcjań- 
skicli cm entarzach . U k ry te  w głębi p ieczar p rzed  i 
okiem  p rześladow ców , s łuży ły  one za chrzcielnice 
p ierw otnym  chrześcjanom  i z lew ały  w odę o d ro ­
dzenia na  ich  czoła. Łacno w ięc p o jąć  iJe zna­
lezienie takow ej studn i sięgającej czasów  a p o s to l­
skich  i po łączonej z najśw iętszem i K ościoła p o d a ­
niami, dodało  w arto śc i now o o tw artym  k a tak u m ­
bom  św. A lexandra , w  k tó ry c h  d o skona le  p rz e ­
chow ane pom niki z p ie rw o tn y ch  chrześcijaństw a 
czasów , w skrzeszając  n iejako te czasy  d la  n asze ­
go oka, n iesłychane n a  w idzach sp raw u ją  w raże­
nie, bow iem  im sie zdaje w stąp iw szy  w  te  m ęczeń­
skie podziem ia, iż się przenieśli duchem  i ciałem 
o k ilk ase t la t  n a  w stecz, w epokę olbrzym ich ofiar, 
cudow nego m ęztw a i p rom iennych  cudów!

N igdy w ta k  kró tk iem  czasie śm ierć nie w y ­
p różn iła  ty le  m iejsc w św. kollegjum : w p rzec ią ­
gu  cz terech  m iesięcy przenieśli się do wieczności 
k a rdynałow ie  F ranciszek  M edici, W ilhelm  H en ry k  
de C arvalho , M ichał Lew icki, H ugo S p in  o la i 
A d rjan  F ieschi. Ci dw aj zm arli p raw ie  je d n o c z e ­
śnie; w spom nieliśm y w przeszłym  naszym  liście 
iż o d d aw n a istn ieje w  Rzym ie p rzesąd  że 
trzech  k a rd y n a łó w  razem  um iera, czego n iedaw no 
m ieliśm y p rzy k ład  na  M ed y ceu szu , Lew ickim  i 
C arvalho . T eraz  zaś ju ż  p o  w ypraw ien iu  rzeczo ­
nego listu , ow a fa ta ln a  liczba trzech  dopełn iła  się 
zgonem  k a rd y n a ła  L ud w ik a  G azzoli, zm arłego 12 
b. m. w sześć dni po k a rd y n a le  Fieschim . U ro­
dzony w T e rn i 18 m arca  1774 r. i o b rany  in pętlo  
na  konsy sto rzu  z 30 w rześnia 1831, zosta ł ogło­
szony 2 lipca  1832. B ył on teraz  n a js ta rszy m  
djakonem  św. kollegjum .

W  ty ch  dn iach  także zszedł ze św iata  m arg ra ­
bia Patriz i, b ra t k a rd y n a ła  w ikarego; jednocześn ie
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S erłu p i zx iążą t B uoneom pagni-O ttoboni, przez co 
w iele rodzin  rzym skich  przyw dzia ło  żałobę.

Z acząw szy  nasze spraw ozdan ie  od pow ażnych  
] sm u tnych  doniesień, m usim y dodać ku  ro zw e­
seleniu czyteln ików  zosta jących  zkąd inąd  p o d  
ascetyczuem i w ielkiego p o s tu  w rażeniam i, iż k a r ­
naw ał rzym ski o k tórego  n ie fo rtunnych  z pow odu  
sło ty  p o czą tk ach  p isaliśm y przeszłym  razem , by ł 
św ie tny  p rz y  skonaniu  przynajm niej sw ojem , ho 
w o s ta tn i w to rek  nadzieja n as  nie zaw iodła i słońce 
w yszło z całunu  chm ur na  p rz e jrz y s ty  w iosenny  
lazu r w łoski sp row adza jąc  pogodę, jak ie j niemie- 
liśm y jeszcze w  ciągu te j złow rogiej pam ięci zimy, 
k tó ra  n a s  cofnęła b y ła  z ciepłej A uzonji w  pó łnoc­
ne B oreasza  państw o'.

S koro  słońce zab łysło , Rzym  ja k  ch o ry  p rz y ­
w rócony do sił i zdrow ia życiodajnym  kord jałem , 
w yszed ł z nieruchom ości i uśpienia, a rad o ść  na  
w szystk ich  zajaśn iała tw arzach . D ni te  bowiem  
zapustne  są  w e W łoszech  całkiem  pośw ięcone 
w eselu  i zabaw ie; je s t to  dziesięcina, ja k ą  n a jp o ­
w ażniejszy  ch a rak te r, n a jd a lszy  od  św iata  żyw ot, 
m yśl najgłębiej zanu rzona  w  o d lu d n y ch  stu d jach , 
sk ład a ją  na  o łtarzu  sta rego  łacińskiego Ja n u sa , 
p a tro n a  zabaw , k tó ry  ja k  za s ta ro ży tn y ch  S a tu r- 
na li obejm uje tym czasow e rząd y  n ad  w iecznym  
grodem  i znow u przez chw ilę sam ow ładnie p a ­
nuje sw ojej Rom ie, Z abaw a nie ogranicza się tu - 
6'U ja k  gdzie indziej do p ew n y ch  w ars tw  spo łe ­
czeństw a, nie je s t  ścieśnioną \vT tym  lub ow ym  
salonie albo koterji; ale n a  w zór w ezbranego 
l y b r u  na  całe w ylew a m iasto i unosi n a  sw oich  
up ły n n y ch , znikom ych, lecz bu rz liw ych  i u p a ja ­
ją c y c h  fa lach  ludność  całą, m łodych  i s ta ry ch , 
m ężczyzn niew iasty  i dzieci, ta k  dobrze p u sty ch  
s tu d en tó w  jak o  i pow ażnych  urzędników , p łoche 
k ob ie ty  ja k o  i su row ych  sędziów  lub  osow iałych  
lite ra tó w  i w szystko to razem  opanow ane, p o r­
w ane wirem  du ch a  w artog łow a, m iesza się, bu rzy , 
i leci w  ludzkiej fali szum iącej n a  Corso, m igają­
cej s tu b arw n ą  pstroc izną  stro jó w  i m asek, p ie ­
n iącą  się śnieżnemi confetti i b ry zg a jącą  rów n ian - 
kam i rozw iew anego kw iecia. S tęch li H egliści ty le
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W  liczbie tańczących tarantellę, znajdow a­
ła  się m łoda dziew czyna, piękniejsza od 
wszystkich swoich w spółtowarzyszek: p łeć  
jój śniada, oko palące, w łos gęsty, czarny, 
lśniący, ręka i noga drobna, a budowa tak 
silna, że wszystkie muszkuły drgały na jej 
obnażonej szyi i ram ionach; czyniły ją  podo­
bną do owych starożytnych bachantek, które 
nam wystawia rozogniona południowem słoń­
cem wyobraźnia, a które pod najbieglejszym 
naw et pędzlem tracą  swój urok i stają się m ar­
twe, zimne, nieruchome. Taniec zaś jej, by ł 
to szczyt szału, zapomnienia się i niepohamo­
wanej namiętności: gibka jak  trzcina, powie­
w na jak  topol nadwiślańska, pow abna jak  
rozkosz, przesuw ała się z miejsca na miejsce

w tysiącznych zwrotach, z oczów jój sypały 
się iskry, w łosy rozwiane wiatrem pływ ały  
w przestrzeni..,. W szyscy tancerze rzucalina 
nią spojrzenia zachwytu, niektórzy gracze na­
wet powstawali od swych stolików w ołając 
z uwielbieniem: „divina! maga! sublimaŁ4

Pomiędzy tancerzami jednakże znajdow a­
ło  się dwóch, na których owa wietrznica sil­
niejsze zrobiła wrażenie; poznać to było mo­
żna po wzroku namiętnym, jaki obydwa ku 
niój zwracali, domyślćć się po spojrzeniach 
dzikich, gniewnych, zawistnych, jakie pomię­
dzy sobą zamieniali.

Jeden z nich był wysoki, chudy, z gęstą 
brodą, w czarnym z szerokiemi skrzydłam i 
kapeluszu na głowie; drugi niski, krępy, bar­
czysty, przybrany w rudą neapolitańską cza­
peczkę. D la każdego z nich zalotna dziewczy­
na znalazła słówko przyjazne, spojrzenie za­
chęcające; każdy z nich sądził mióć pierw­
szeństwo przed natrętnym rywalem.

Ten stan rzeczy trw ał przeszło godzinę. 
Dziewczyna to tego, to owego naprzemian 
w ybierała do ta ń c a — znosili się wzajemnie i 
milczeli, rzucając tylko na siebie coraz gro- 
źniójsze spojrzenia.

Nareszcie dziewcze rozgrzane szałem tań ­

ca, przechyliło głowę na ramię swego tow a­
rzysza i szepnęło mu coś do ucha.

Wysoki brunet, szybki jak  błyskaw ica, 
w jednej chwili stanął obok nich: oczy jego 
iskrzyły się od gniewu i wściekłości.

—  Venite un po’qua— ditemi un po!, (a) za­
w ołał, chwytając ją  silnie za rękę.

— Dietro! —  odrzekł pogardliwie drugi, 
m ierząc dumnym wzrokiem swego w s p ó łz a ­
w odnika— zaczynasz mi zawadzać.

—  T y  mnie zaw adzasz— k r z y k n ą ł  przera­
źliwie pierwszy—-nas dwóch z a n a d t o  na tym 
świecie!

-I w tójże prawie chwili sz ty le ty  błysnęły 
w rękach obu zapastników.

Muzyka grać przestała, tanecznicy rozstą­
pili się do koła; nikomu jednak na myśl nie 
przyszło przeszkodzić tej improwizowanój 
walce.

Razem p ra w ie  przyskoczyli do siebie; żela­
za, które każdy z nich w praw ej trzym ał rę ­
ce, zw arły się tak mocno, iż sądzić należało 
jako w tćj chwili rozpęknąć się muszą na

(a) W szelkie przytoczenia w yrazów  w łoskich i imio­
na własne drukują się ściśle tak  jak  są w rękopiśm ie 
Notatek. (Przypiseb Redakcji).



ją. p . T ren to w sk i ochrzcił i o zlan iu  się in d y w i­
dua lnego  sum ienia w w ielką w szechby tu  rzekę, 
znaleźliby  pon iekąd  w rzym skim  ka rn aw ale  godne 
sw ego system u potw ierdzenie; albow iem  w  m a­
gnetycznym  w irze tego stu ty sięcznego  szału ró ż ­
n ica  jed n o stek  i po jedyncze  sum ienie zaciera się 
n iejako n a  k ilka godzin: ten  tłum  niezliczony 
k tó ry  Corso zapełnia je s t  ja k o  je d n a  w ielka is to ta , 
jed n o  zbiorow e ciało, tehnąoe je d n ą  zabaw ą i r u ­
szające się jed n y m  gw ałtow nym  popędem . Szał 
ten  jest nie w strzym anym , zaraźliw ym  ja k  każdy  
w ielk i objaw  ludow ego życia; n ik t jak eśm y  rzekli, 
od jąć się jem u  nie zdoła, ani w alczyć z jeg o  n ie­
p rz e p a r tą  s iłą ; je s t  on w szędzie, przewiewa, 
w  szk arła tn y ch  i złocistych  d ra p e rja ch  w iszących  
u  okien, p rze ły sk u je  w  zapalonem  oku nad o b n y ch  
rzym ianek  p rzy p o m in a jący ch  naów czas b achan tk i 
sta roży tnośc i, u la tn ia  się w zamieci kw iecia w zbi­
tego  obłokiem , w  sub te lnym  i w onnym  konfe tów  
p y le , p ław i się w  słonecznych  prom ieniach  i k rąży  
niew idom ie w  pow ietrzu . W e  w szystk ich  oknach , 
n a  w szystk ich  ba lkonach  ja śn ie ją  n a ro d o w e  stro je; 
w ieniec z am aran to w y ch  w stążek  w p lec iony  
w  czarne w łosy  rzym ianek p rzy p ię ty  długim  s re ­
b rn y m  sztyletem , rum ieni się obok  białego tova- 
jolo, tej m alow niczej zasłouy  rzuconej ta k  p o są ­
gow o n a  czoło có rek  T y b ru . S tró j tegoczesny  
znika po części i b y w a w ted y  zas tąp io n y  przez 
ten  poe tyczny  s tró j n a ro d o w y  p o tęg u jący  p ięk ­
ność  n iew iast d la  oka  a r ty s ty  rów nie ja k  d la  oka 
kochanka.

Nic nie zdo ła  w yobrazić  wdzięku, z jak im  R zy- 
m ianki b io rą  udział w ty ch  ro d z in n y ch  ig rzyskach  
zgrabności z ja k ą  chw yta ją  w  lo t buk ie ty  i o d rzu ­
cają  one m łodzieńcom . Ż adna  konw encjonalność, 
żadna  u d a n a  i p rzesad n a  skrom ność nie k ręp u je  
ich  ru ch ó w  sw obodnych  ja k  w ia tr  A peninów , ży­
w y ch  ja k  k rew  co k rąży  po ich żyłach, a p e łn y ch  
p rzy tem  tej rzeźbow ej ksz ta łtności w łaściw ej ty l­
ko  W łoszkom  i G reczynkom . P o  tam tej s tron ie  
A lp, a nadew szystko  u  n as  kobieta  m ianow icie 
w 'yższego tow arzystw a , ja k  ro ślina  p rzesadzona  
z ro li w  sa lo n o w ą doniczkę, rozw ija  się i w zras ta  
w  atm osferze szczelnie zam kniętej kodexem  św ia­
ta i og lędnością  na jeg o  opinję; k ażd y  je j  ru c h  
vaży się m iędzy podw ójnym  biegunem  w rażenia, 
akie sp raw ić  p ragn ie  i obaw y jak ie j ulega; w szy­

stko  j e s t  u  niej w y rach o w an e  d la  p o d o b an ia  się 
oczom  lub d la  odjęcia  się językom ; p rz y  tak ich  
w aru n k ach  szczęście a szczególnie zabaw a są  t r u ­
dne, ba, n iepodobne. Nie czas tu ta j ani m iejsce 
w yszukiw ać pow ody , d la  k tó ry ch  W łoszki lepiej 
od  P o lek  baw ić się um ieją i d la k tó ry ch , przez 
k ró tk i przynajm niej czas zap u stn y , nie znają s tr a ­
szliw ego sęp a  naszy ch  to w arzy s tw — nudów  i nie­
uniknionego ich  w idm a— przesy tu . M oże w y ch o ­
w anie p ro stsze  i sw obodniejsze, m oże ch a ra k te r  
i odm ienne w arunk i b y tu , m oże nareszcie  czucie 
n ierozd rob ione  i nie rozstrze lone  za m łodu  na  
a tom y  fraszek  i m ikroskopicznych  p ró żn o stek  
i zabiegów , ch ron ią  je  od  tego  co nam  św iatow e 
częstokroć za tru w a obcow anie; m oże takoż życie 
ich w  pow ażniejsze i ściślejsze k a rb y  ujęła, nie

I m ające zabaw y  za isto tę  sw ą i w ątek , ale ty lko  za 
o zdobę i k ró tk o czesn ą  rozryw kę, nie zużyw a śię 
tak  szybko  i zdolniejszem i je czyni do w zruszeń 
w łaśc iw ych  naturom  ' św ieżym , czerstw ym  i nie- 
zw iehniętym . Jakko lw iekbądź, to  p ew n a  iż na jzu ­
pełn iejsza niepam ięć na  św iatow e przepisy , a p rzy ­
tem  in s ty n k to w a  skrom ność nie,opuszczająca n i ­
g dy  kobiet, k tó re  w yobraźni sw e j nie skaziły i czu­
cia nie zm arnow ały  to w arzy szy  R zym ianek w cza­
som, i s tanow iąc  w oczach  m ęzczyzn ich nieza­
p rzeczoną zaletę, nada je  im ten  w dzięk n a tu ra ln o ­
ści i n ieobłędnego zapom nienia się, ponętn ie jszy  
jeszcze  od  skarbów  ich w arkoczy  i czarnych  b ry ­
lan tó w  ich źrenic. W oln ie j się o d d y ch a  p a trząc  
na  kobiety , k tó ry ch  ru ch y  nie są  w y stu d jo w an e  
ku  podb ic iu  naszych  serc  i s tró j u łożony  ku  o l­
śnieniu naszych  ócz, ale k tó re  je ś li się u b ra ły  d la  
kogo, to pew no  d la  jed n eg o  a nie d la  w szystk ich  
i w szytkim  nie grożą d y k ta to rs tw em  sw oich  w dzię­
ków . Je d y n a  może m iędzy niew iastam i E u ro p y  
W ło szk a  nie je s t  kokietką, p rze to  iż je s t  nam ięt­
ną i że silnie czuje.

W  osta tn i dzień rzym skich  z a p u s t po zach o ­
dzie słońca zapalają  się moccoletli, S ą  to  niezliczo­
ne św iatełka sp raw iające  praw dziw ie czarow ny 
w idok. R zekłbyś że całe Corso w m ilow ej d łu g o ­
ści sw ojej okryło  się ro jam i św ię to jańsk ich  ro b a ­
czków ruch liw y ch  ja k  żyw e sreb ro , lub  ja k  ro z ­
kopane m row isko i że cukierki i kw iaty  s p a d a ją ­
ce p rzed  chw ilą k o lo row ą k a sk a d ą  z okien iz b a l ­
konów  na ulicę i pow ozy  i b ijące w onnym  w o d o ­
trysk iem  z ulicy i pow ozów  ku  balkonom  i oknom  
zam ieniły się w  ruchom e k o n ste llac je , w m iriady 
b łędnych  m eteorów , iż pow iąza ły  się w  ogniste 
buk ie ty  i po rozkw ita ły  płom ykam i, p rze istaczając  
poziom ą europejsk iego  m iasta  ulicę w m leczną ze 
św ia tła  drogę, k tó re j koniec ja k iś  sp ad ł n iby 
z niebieskiego s tro p u  i po łoży ł się p o śró d  naszy ch  
kam ienic, by  w yobraźn ia  now ego A riosta  m ogła 
nim popędzić  w nieskończoność i staw iać  n a d  nim 
czarodziejskie zamki lekkie ja k  p u ch  kw iatów , 
a ja k  szyba k rysz ta łu  n a  w sk ro ś p rześw iecone 
temi św iatełkam i.

Co ty lk o  żyje trzym a św ieczkę w ręku , k tó rą  
jed n i drugim  dm uchając lub  pow iew ając c h u s tk a ­
mi usiłu ją  zgasić; z tąd  gw ałtow ny  ru ch , n iesły ­
chany,zgiełk i k rzyżujące się w ykrzyknik i ty ch , co 
św iatło  sw e u ra tow ać  zdołali: rot moęcoto'. i ty ch  
co je  utracili: senza moccnlo'.

N asze rodaczk i z po łudn iow ą żyw ością  b ra ły  u- 
dział w  m okolettach . Pew na pani z dw iem a p a n ­
nami, z k tó ry ch  je d n a  słynie pięknością, je c h a ły  
stęp o  ja k  inni od k ry ty m  pow ozem , b ron iąc  w a­
lecznie sw oich owieczek, na  k tó re  ze dw udziestu  
m łodzieńców  p rzy c iągn ię tych  bardziej p ięknością  
ja d ą c y c h  niż św iatłem , krążyło  ja k  ćm y nocne u - 
siłu jąc ciemnemi sk rzy d ły  sw oich fu la ró w  zgasić 
św ięcony  naszy ch  w esta lek  ogień. P różne  u siło ­
wania! Z polsk iem  m ęztw em  a po łudn iow ą zręcz­
nością , z okiem zaiskrzonem  ja k  te  moccololli, 
i z rum ieńcem  w ykw itłym  na  lica od zaciętej olim ­
pijskiej w alki z P rom eteuszam i usiłu jącem i w y ­
drzeć im św iatło , nadobne Polki s to jące  w swoim

cząstk i—wolnemi rękam i zgiętemi w  p a ła k , 
zasłan ia li oba swe piersi.

Zakręcili się k ilkak rp t .iu ..a, miejscu, niby 
dzieci g rające w m łynka: zdaw ało  się, iz r ę ­
ce ich uzbrojone sztyletam i p rzy rosły  do sie­
bie.

N agle coś b łysło  pom iędzy niemi: by ł to 
p u g in a ł wyższego szerm ierza, k tórym  chciał 
ugodzić ryw ala .

Ż elazo jednakże  rozpru ło  tylko pow ietrze; 
zwinny w sdółzaw odnik  uskoczył zręcznie n a  
stronę i k o rzy sta jąc  z odkrytej p iersi p rzeci­
w nika, w jednej chwili, prędzej niżeli to s ło ­
w a w yrazić  zd o ła ją , ugodził go silnie.

Ję k n ą ł głucho w ysoki neapolitańczyk, u- 
chw ycił się obiem a ręk am i zab o k , i u p a d łn a  
ziem ię— czarny  jego kapelusz potoczył się po 
piasku.

D ru g i jednym  skokiem  p rzesad z ił stojący 
p rzy  w e jś c iu  stolik , obok k tó rego  siedzie­
liśm y; szk lan k i znajdujące się na  nim po­
sp ad a ły  z ha łasem  n a  ziemię.

Przerażeni zerw aliśm y się z m iejsc swoich.
R anny  leżał w piasku jęcząc  p rzeraźliw ie, 

g ęs te  strum ienie krw i buchały  mu z piersi.
—  Chodźmy ztąd... nie m a ra tunku  dla 

niego — z a w o ła ł Juljan K*** —  za  chw ile u-

m rze, a  my będziem y w zyw ani n a  św iadków .
Skierow aliśm y ku drzw iom  krok i nasze.
—  Nikt ztąd nie wyjdzie! — k rz y k n ą ł ż o ł­

nierz spuszczając karab in .
P o k aza ło  się, iż w p o czą tk ach  w alki p rze ­

zorny gospodarz pobiegł po w artę, ale  na  
nieszczęście takow a  za  późno p rzybyła . 

W róciliśmy w ięc n a  nasze m iejsca.
—  Gdzież jes t zabójca?— zapy ta  oficer p o ­

licji w chodzący w tej chwili.
W szyscy milczeli, nikt nie śm ia ł odezw ać 

się.
—  Gdzież jest zabójca? —  pow tórzy ł u- 

rzędnik.
R anny w sk aza ł rę k ą  ku drzwiom.
— Uciekł? -  zap y ta ł raz  jeszcze.
—  U ciek ł—-powtórzyliśm y w szyscy.
Skinął n a  kilku policjantów ; szepnął im 

coś do ucha.
Pędem  strzały  rozbiegli się w  różnych k ie­

runkach.
—  Ja k  się nazyw a?  — d o d a ł obiegając 

wzrokiem  c a łe  zgrom adzenie. 
—- Nie wiemy jego n azw iska  —  odpow ie­

działo  kilku. 
—  Odzyw acie się, a  więc w iecie; a resz to ­

w ać ich!— k rzy k n ą ł grzm iącym  g łosem .— Pa-

pow ozie  z m ajesta tem  p io runu jącego  Z eusa, 
i z w dziękiem  sam ego F eb a  na  słonecznym  ry d ­
w anie, o d p ie ra ły  szturm  nieznajom ych T y tan ó w , 
sk aczący ch  w zaw ody  ku ich prom iennym  w y so ­
kościom . Słow em  ta w alk a  by ła  ta k  d ługą, tak  za­
ja d łą , tak  dzielną i ta k  zgrabną, iż ow e Ik a ry  i D e- 
dale p o sp a d a ły  je d n e  po d ru g ich  ze sto p n i p o ja ­
zdu, jak  g d y b y  prom ienie m okoletów  by ły  ro z to ­
piły sk rzy d ła  ich  chustek , iż św iatło  zostało  nie- 
zgaszoue w ty c h  dłoniach, k tó reb y  H om er po ró - 
w nał zapew ne do różow ych  pa lców  zorzy ta k  czę­
sto  przez siebie w spom inanych , i że lu d  rzym ski 
tłum nie b ieżący w koło pow ozu b y  p rzy p a trzy ć  
się tej w zorow ej w alce o św iatło , k tó ra  m u p rz y p o ­
m inała je g o  s ta ro ży tn o ść  i budziła w  nim pam ią t­
kę żeńsk ich  zapasów  w y p raw ian y ch  niegdyś 
w cy rk u  przez naju rodziw sze dziew ice z rozkazu  
cesarza  H eliogabala , uderzy ł w te  hom eryczne o- 
k lask i, k tó re  przed  o śm nastą  w iekam i trzęsły  arn- 
iiteatrem , i jed n og łośn ie , elek trycznie, zagrzm iał 
tysiącznym  okrzykiem : brovel brave! Cl. n)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K  A.

C hociaż w otum  Izby rep rezen tan tovv  odsy ła jące  
specja lnem u kom itetow i k o n s ty tu c ję  L ecom pton  
i odezw ę p rezy d en ta  B u ch an an  w  przedm iocie 
sp ra w y  K anzasu , s tanow i k lęsk ę  d la  s tro n n ic tw a  
tćj ko n sty tu c ji, k tó ra  sta ła  się ta k  sław ną, rząd  
je d n a k  m a nadzieję, że o n a  zostan ie  za tw ierdzoną 
przez kongres. P ierw szy  zaraz fak t zdaje się u- 
spraw iedłiw iać jeg o  ufność. S p ec ja ln y  kom itet 
m ianow any przez p rezesa  Izby, stosow nie  do m o­
cji p. H arris , sk ład a  się w  w iększej części z L e- 
eom ptonistów .

S ły ch ać  o p op raw ce  p ro p o n u jące j p rzypuszcze­
nie K an zasu  z k o n sty tu c ją  L ecom pton , z usun ię­
ciem ty lko  k lauzuli zab ran ia jącej ludow i Ivanzas 
jak ich k o lw iek  zmian p rzed  rokiem  1864.

B yłoby  to  praw dziw em  odrzuceniem  p ro p o z y ­
cji rządow ych , bo za pew ność  uw ażają , że sk o ro - 
b y  ty lk o  ludow i K anzas dozw olono  m odyfikow ać 
zaraz konsty tu c ję , po śp ieszy łb y  on na ty ch m iast u- 
sunąć  z niej ro zpo rządzen ia  u św ięcające n iew ol­
nictw o.

N a posiedzeniu 15 Lutego, Izba pos tanow iła  
większością 133 g łosów  przeciw 55, że p. W o l ­
co tt  k tó ry  odm aw ia odpow iedzenia  ja k o  św iadek  
w spraw ie  o 87.000 dolarów , rozd an y ch  n iek tó ­
ry m  członkom k ongressu  d la  o trzym ania  p rzy ję­
cia nowej taryffy celnej, zostanie za trzym any  p o d  
aresztem, dopóki się nie nakłoni odpowiedzieć n a  
pytania , jakie zos taną  m u zadane.

K om itet do sp raw  zagran icznych  w sen ac ie  z ło­
żył ra p o r t  w  przedm iocie zajść z rzeczy p o sp o litą  
P a rag u ay , z p o w o d u  a tak o w an ia  s ta tk u  S tan ó w  
Z jednoczonych  W a te r  Witek. R a p o rt w nioskuje, 
aby  p rezy d en to w i dano  zupełne pełnom ocnictw o 
do uregu low ania  tej sp raw y .

K o rre sp o u d en c je  z W ash in g to n a  zapew niają, 
że gab inet am erykańsk i uczynił rząd o w i angiel­
skiem u przedstaw ienia  w przedm iocie szykan, ja -

nów  nie py tam — d odał grzecznie zw raca jąc  
się ku nam  —Jeste śc ie  cudzoziem cam i, znać 
go nie m ożecie; raczcie  jednakże  pow iedzićć 
mi swoje nazw iska  i m iejsce zam ieszkan ia; 
objaśnienia w asze będ ą  nam  potrzebne.

G dyśm y uczynili to czego od nas zażąd a ł, 
ro z k a z a ł w arcie  aby  nas w ypuściła.

W  tej chwili jed n ak że  w szed ł sp row adzo­
ny doktór; nie mogliśmy przenieść n a  sobie, 
ażeby nie dow iedzieć się o losie b iedaka: zo­
staliśm y.

R ana  jakko lw iek  g łęboka , nie o k a z a ła  się 
niebezpieczną, żaden z organów  żyw otnych 
nie był naruszony: dok tór za ręczy ł nietylko 
za  życie, ale naw et za p rędk ie  w yzdrow ienie 
pacjenta.

—  Va bene!— rzek ł pó łg łosem  jeden  z ż o ł­
nierzy pilnujących wejścia —  nie będzie po­
trzeb a  odbyw ać w arty  przy  trupie.

Chorego przeniesiono n a  noszach do szpi­
tala , goście rozeszli się w milczeniu do do­
mów; gospodarz tylko jeden  p rzek lin a ł za lo ­
tność kob iet, zaw ziętość ryw ali, chętkę do 
bójek i w szystko co tylko przyczyniło  się do 
pozbaw ienia go spodziew anych zysków  tego 
w ieczora.

Nas w zyw ano dw a razy  do b ió ra  policji;



kie statki angielskie, k rążące  przy  b rzegach  am e­
rykańskich, czynią s ta tkom  han d lo w y m  am ery ­
kańskim.

M ówią także, że je n e ra ł  H o us ton  ma p rz e d s ta ­
wić Izbie propozyc ję  oświadczającą, że komitet 
do sp raw  zagranicznych, ma się zająć roz trząsa ­
niem czy nic by łoby  właściwem, żeby rząd  S tanów  
Zjednoczonych, wziął n a  siebie p ro te k to ra t  Me- 
x v k u  i centralnej Ameryki, ponieważ lu d y  tych  
kra jów  dostatecznie  dowiodły, że nie są  w  stanie 
same się rządzić.

W  M exyku  położenie nie zmieniło się. Podczas 
gdy  Z u loaga j e s t  panem  stolicy, liberaliści u trzy ­
mują się w G uanajua to .  Jeszcze oni bynajmniej 
nie są pobici, m ają  za sobą  Alvareza, k tó ry  orga­
nizuje sw oją  arm ję n a  po łudn iu  w  Ha Llava. Na 
północy  jenera łow ie  Y iduar ,  Gana, P u rso ld ,  A r­
teaga, D ob lados  i Degollado, d o tąd  pozostają  
zupełnie wiernemi s tronn ic tw u  progresistów .

Z środkow ej A m eryki donoszą  o ratyfikacji 
t ra k ta tu  negocjow anego między p. Y r isa u n s  i 
rządem S tan ó w  Zjednoczonych , tudzież o od rzu ­
ceniu  t rak ta tu  między tymże krajem i Nicaragua.

Spodziew ają  się zatem n a  now o rozpoczęcia 
nieprzyjacielskich k roków  między Costa  Rica i 
Nicaragua.

Dzienniki N ew -Y orksk ie  z d. 17 lutego, og ła­
szają wyciągi z listu, k tó ry  pu łkow nik  Jo h n s to n  
dow ódca  w y p ra w y  przeciw m orm onom , pisał w  d. 
12 grudnia  1857 r. z Camp S co t t  w bliskości tw ie r ­
dzy B ridger B laks  F o r t  o f  Green River, do j e d n e ­
go swego przyjaciela w  K entucky . W ed łu g  tego 
listu, chce on aż do w iosny  pozostać  w tem miej­
scu. W o jsk o  jeg o  zaopa trzone  j e s t  w e wszelkie 
po trzeby  i ma w y borne  urządzenia  przeciw zimnu. 
Pułkow nik  objawia zdanie, że m orm oni nie p o d ­
dadzą  się bez o po ru  i zechcą sp róbow ać  losu  w a l­
ki. Brigham Y oung  p rzed  kilku dniami przysłał  mu 
800 fu .tów soli w  p odarunku ,  z dodaniem uwagi 
w dołączouem  piśmie, że pu łkow nik  może tej soli 
użyć dla swego w ojska, jeś li  nie d la  siebie. P u ł ­
kownik J o h n s to n  zasadzając się n? p rzypuszcze­
niu, jak szatańskiej radości doznaliby mormoni, 
na  myśl, że w ojsku  angielskiemu grozi śmierć 
z g łodu lub zimna,— (nie bojem y się tego, dodaje  
pułkownik, choćbyśm y soli nie mieli),— odesłał na 
p o w ró t  tę  só l n a p o w ró t  i napisał do Brigham a 
F o u n g ,  że on i jego  tow arzysze  są  buntownikam i 
przeciw rządow i i że dopók i nie pow rócą  do p o ­
słuszeństwa, on nie przyjmie od  nich żadnej grze­
czności ani przysługi. D odał przytem, iż zawsze 
uderzy  na  nich wszędzie, gdziekolwiek ich zbroj­
nych  spo tka . (Pr. 57. A tu.)

A N G L J  A.
Londyn 4 Marca. L o rd  D erb y  i jego  przyjaciele 

chwycili się je d y n e j  drogi, k tó ra  w  obecnych  o- 
kolicznościach była  im o tw artą .  S tosunki p rzy ja ­
zne istniejące między hr. Pers igny  i loruem  Cla­
rendon, wznowiły  się w  zupełności między po- 
słein francuskim i lordem  M alm esbury  i D erby , i 
chw ilow e nieporozumienie między dw om a n a ­
rodami może być uw ażanem, za zupełnie za ła ­
twione.

musieliśmy dać ja k  najdokładniejsze obja­
śnienia tyczące się ubioru, rysów tw arzy i 
postaci zbiega, którego pomimo najusilniej­
szych poszukiwań, jak  pow iadał zawiadujący 
okręgiem policyjnym urzędnik, nigdzie ująć 
nie zdołano.

Młoda neapolitanka po kilku dniach a re ­
sztu, gdy się pokazało  że istotnie nie znała 
bliżej żadnego ze swoich dwóch tancerzy, 
wypuszczoną została na  wolność.

Widzieliśmy ją  w tydzień później na Chiaja 
tańcującą tarantellę z równym zapałem , o- 
gnieni i zalotnością, jak  to miało miejsce przed 
owym nieszczęśliwym wypadkiem. Ma się ro ­
zumieć, że żadnego z jej współzalotników 
tam nie było: jeden leżał jeszcze chory w szpi­
talu, drugi... bujał po obszernym półwyspie, 
unikając wymiaru sprawiedliwości.

O ile jednakże lud neapolitariski jest mści­
wy i gwałtowny w swym gniewie, zapam ię­
tały gdy go dotknie najlżejsza obraza, o tyle 
znów rzadko widzićć się dają m orderstwa 
wykonane w celu rabunku lub kradzieży. 
Okolice Neapolu są zupełnie pod tym wzglę­
dem bezpieczne, a jeżeli droga do Rzymu nie 
sta ła  się jeszcze ze wszech miar pew ną dla 
podróżnego, to bandy kryjące się w jej wą-

L o rd  D e rb y  przed  ow ą m ow ą k tó rą  miał w  p a r ­
lamencie, miał konferencję  z lir. Persigny, k tó ry  
w  zupełności pochw ala ł  imieniem swego rządu, 
uczynione  przez hr. D e rb y  kroki co do odpowiedzi 
żądanej przez ostatn ie  Wotum Izby niższej na  de­
peszę hr, W alew skiego, w  celu wyjaśnia, w jak itn  
względzie dokum ent ten w b rew  jeg o  myśli i za­
miarowi, obudził d rażliw ość n a ro d u  agielskiego.

N ow y  gabinet narazi się na nowe zarzuty, jeśli 
po o trzym aniu  odpowiedzi z Tuilieres zechce się j e ­
szcze w a h a ć  w  rozpoczęciu  dalszego ciągu ro z ­
p raw  n ad  bilem o spiskach. L o rd  D erby  pow sze­
chnie je s t  chw alony  za postanowienie zas to sow a­
nia is tn ie jących  p raw  do przytłumienia w y s tę p ­
k ó w  głoszących d o k try n ę  m orderstw  po litycz­
nych.

W  innym względzie sposób  w  jak i  p rzy ję tą  
została  m ow a  lo rd a  D erby , pokazuje, ż e n o w y  
gabinet jeś li  okaże się roz tropnym  i zręcznym, mo­
że niejaki czas u trzym ać  się, chociaż nie pos iada  
większości w  parlamencie.

K w est ja  f inansow a i bil indyjski zajmą całe te ­
raźniejsze posiedzenia, ponieważ lo rd  D erby  na  
przyszły  ro k  obiecuje bil reformy. Ale jeśli lo rd  
J o h n  R ussell  potrafi zreorganizować liberalistów 
co do kw estji  reform y, może być bardzo, że p o ­
bije derby tów . O d kilku dni p o s taw a  dzienników 
zmieniła się b a rd zo  względem nowego gabinetu, 
w y jąw szy  tych , k tóre  stanow czo są  p rzychy lne  
lo rdow i Pa lm erston .

Ogólnem  zdaniem jes t ,  że lo rd  D erby  u tw orzy ł 
gabinet zdolniejszy niż poprzedn i i że należy zo­
stawić jego  administracji czas do działania, nim 
się o niej w y d a  w yrok . Nie u lega  już  wątpliwości, 
że u p ad ek  lo rd a  P a lm ers to n  był faktem osobi­
s tym  między Izbą niższą i nim, i ci k tórzy  w y s tą ­
pili w tym  razie, nie spodziewali się go zwalić, 
ty lko  mu chcieli dać ostrzeżenie, że od  niejakiego 
czasu zdaw ał się zapominać o w zględach w innych 
Izbie. . (Ind. Bel.)

A  U S T  R  J  A.
—  P iszą  z W iedn ia  dnia 1 M arca  do gazety Le 

Norii:
uZa pew ność  m ożemy uważać, że naszem u in- 

te rnuncjuszow i pos łano  rozkaz, aby nalegał na 
F o rtę ,  iżby w  p row inc jach  zawiehrzonych  przez 
pow stanie , w prow adziła  w w ykonanie  rękojmie 
przyrzeczone przez hatyhurnajun . K ro k  ten  zale­
cony  naszemu reprezentan tow i w K onstan ty n o p o lu  
nie będzie odosobniony, a naw et sądzimy, że go 
inni reprezentanci uprzedzą.

W szy s tk ie  m ocarstw a, k tó re  podp isa ły  t r a k ta t  
paryzki, m ają obowiązek baczyć na  to, żeby r e ­
form y do k tó ry ch  się T u rc ja  zobowiązała, zos ta ­
ły  w prow adzone  w  w ykonanie  i co bądź m ogły­
b y  powiedzieć nasze dzienniki źle natchnione, p o ­
wszechna opinja u trzym uje, że p rzyczyną  zawi- 
chrzeń może być ty lko  zła wiara i pow olność  z j a ­
ką  rząd  turecki ociąga się z dopełnieniem p rzy ­
rzeczeń uczyn io n y ch sw o im p o d d an y m  chrześejań- 
skirn.

Mówiono, że F u a d  Efendi u d a  się do P a ry ż a  
ja k o  rep rezen tan t  P o r ty  przy  konferencjach p a -

wozach są raczej zbiegowiskiem czerni przed" 
mieść rzymskich i m ałych m iasteczek pań­
stwa kościelnego, aniżeli zbiorem ’ zzaronów 
lub innych próżniaków królestw a obojga Sy- 
cylji. W praw dzie i Neapol daje tam czasami 
swój kontyngens, ale ten jest stosunkowo tak 
m ałym, że nigdy nie stanowi dowodu ażeby za­
miłowanie w awanturniczem  życiu bandyty, 
wrosło się w charakter upośledzonych w w y­
chowaniu i moralności klass tego narodu.

W ybrawszy się raz do grobu Wirgiljusza, 
ulegliśmy pow racając wieczorem do Neapolu, 
najprozaiczniejszemu w świecie wypadkowi: 
m ały  dwukonny wózek, który podniesiony 
został przez nas do godności faetonu, rozle­
ciał się w kaw ałki, tak, że chcąc nie chcąc 
musieliśmy zostawić na drodze klnącego 
w najokropniejszy sposób woźnicę, w raz ze 
szczątkami tego co się przed chwilą jeszcze 
zw ało corricolo, a  sami udać się pieszo w kie­
runku Neapolu.

W ieczór już zapadał, droga by ła  pustą; 
tu i owdzie na jasnym  lazurze niebios zaczę­
ły  błyskać pierwsze gwiazdeczki owem św ia­
tłem  drżącem, niepewnem, które wśród ciszy 
wieczornej napełnia tak  łubem marzeniem

ryzkich. ale obecnie donoszą, że Safet Efendi ko- 
missarz turecki w Bukareszcie, w y b ra n y  został 
do tej missji. ( i e Nord).

F R  A N  C J  A.
P a ryż 3 Marca. Z ap ew n ia ją  że lo rd  C ow ley  

ponow ił żądanie dymisji i nie cofnie go dopóki nie 
będzie mógł ściśle ocenić, jak ie  zobowiązania n o ­
w y  gabinet włoży na  niego. Ostatn ie  zd ecy d o w a­
nie się am b asad o ra  angielskiego, za leźyć ' będzie 
od odpowiedzi j a k ą  otrzyma z L o n d y n u  na uw agi 
k tó re  p rzedstaw ił podobno  z okoliczności depeszy  
lo rd a  M alm esbury.

—• M ówią że minister w ojny w ydał okólnik d o  
pułkow ników  względem tymczasowego zawiesze­
nia wszelkich urlopów , w y jąw szy  w spec ja lnych  
p rzypadkach .  N ow ina  ta  w yw oła  pewno liczne 
komentarze, ale w ątp im y żeby ona miała tak ą  w a ­
żność j a k ą  pessymiści p rzyw iązują  do niej.

—  C onstitu tio n ^  pow tórzy ł  wczoraj nas tęp u ją ­
cy  w y ją tek  z listu z W iedn ia  26 lutego ad reso w a­
nego  do korrespondeucji  I layas .

» W idząc  ru ch  jak i  panuje  w korpusie  armji a u -  
strjackiej s to jącym  w Dalmacji i posiłki jak ie  s ą  
do niego wysyłane , szczególnie od początku b. mie­
siąca, należy uważać  bliskie zajęcie C zarnogóry  
przez liczny k o rp u s  s trze lców  p o d  rozkazami j e ­
nera ła  Mamula, ja k o  rzecz zdecydow aną  przez 
nasz rząd. P o w o d y  k tó re  ten ś rodek  czynią  po trze­
bnym, z każdym dniem sta ją  się ważniejszemu 
W  najw yższym  stopn iu  ważuem je s t  dla Austrji  
przytłumić wszelkiemi środkami, jak ie  są  w je j  rę ­
kach powstan ie  ju ż  zanadto  powszechne, pierwej 
nim ono rozciągnie się za je j  g ran ice .«

M am y wielkie p o w o d y  sądzenia, że te fakta  s ą  
prawdziwe, ale też dziwimy się bardzo  p o s tę p o ­
waniu  Austrji  w całej tej sprawie. Zdaje  się że o- 
becne k łopo ty  gabinetu wiedeńskiego, są  ju ż  aż 
nad to  wielkie, i źen ie  powinienby dodaw ać  nowej 
przyczyny  głębokiego nieporozumienia do trzech 
już  punk tów  k tó re  dziś dzielą jego  politykę od  p o ­
lityki gabinetu paryzkiego. N a  cóż rzeczywiście 
d odaw ać  zawikłanie zbrojnej interwencji, do nie­
pomyślnego wrażenia  spraw ionego tu  przez p o s ta ­
wę j a k ą  A ustr ja  p rzyb ra ła  w kw estjach  D unaju , 
X ięz tw  i Włoch.

Czyż A ustr ja  chce koniecznie p rzekonać^Euro- 
pę, że P o r ta  nie j e s t  w  stanie rządzić i u trzym ać 
w p o rząd k u  lu d y  zostające p o d  je j  panowaniem? 
Jeżeli taki j e s t  is to tn y  je j  zamiar, nie mogłaby le­
piej w ybrać  sp o so b u  w ykonan ia  tego jak  in terw e- 
n ju jąc  w zawichrzeniach p o w s ta ły ch  w Bośnji i 
Hercegowinie przez nadużycia  m uszyrów , a to za­
ciągając się zbrojnie przeciw Czarnogórcom.

—  Zapew niają  że p. Kern, minister szw ajcar­
ski w Paryżu, miał dziś konferencję z hr. W a le w ­
skim w  przedmiocie kw estji  pasportow ej.  M ów ią 
o siedmiu now ych  konsu lach  francuzkicli w Szwaj- 
carji i Niemczech którzy m ają  zostać nowo u tw o-  
rzonemi po największej części d la  zapewnienia 
skuteczności no w y ch  środków  nadzoru . Ze s t ro ­
ny  Szwajearji zapow iadają  niejaki o p ó r  w udzie­
laniu exequa tu r  d la  tych  now ych  konsulów , ale 
pow szechnie  sądzą  że rad a  us tąp i w  końcu.

duszę wrażliwego na piękności przyrody w ę­
drowca.

Chwila jednak nie b y ła  stosowna do m a­
rzeń; głód, to antitodum wszelkićj poezji ży­
cia. potężnie daw ał się nam we znaki: znuże­
ni całodzienną wycieczką myśleliśmy o ma­
caroni d’Amalfi, Vitello de Sorento, o ravioli, 
cefalo, i tym podobnych potrawach, które nas 
czekały w Corona dt ferro, na Toledo.

P r z y ś p ie s z a l i ś m y  w ię c  co  c h w ila  k roku , z a ­
b a w i a j ą c  się  g a w ę d ą  o s p o so b ie  p r z y p r a w ia ­
n ia  r y b  m o r s k ic h  w  N e a p o lu ;  a  C eza ry  ... 
w y p r o w a d z i ł  d y s k u s s ję  n a  te m a t  m a k a r o n ó w ,  
z a s t a n a w i a j ą c  się d l a  c z e g o  t a  p o t r a w a  s p o ­
r z ą d z o n a  w  g m a c h u  R essu rsy  k u p ie c k ie j  
w  W a r s z a w i e  p r z e z  C ontego , n ie  i o i ó w n y w a  
w  s m a k u  n e a p o l i ta ń s k ie m u  m a c a ro n i .

Różne były zdania pro i contra: Juljan K... 
k ła d ł to na karb wody, która w naszym k ra ­
ju inne części składowe posiada; ja  znów na 
brak  w p r a w y — słowem dysputa rozw inęła się 
z całym  zapałem łaknących żołądków , zmu­
szonych w podniecie gastronomicznej wyo­
braźni, szukać deski ocalenia.

(Dalszy ciąg nastupi.)



—  W  biurze Ciała p raw odaw czego złoz’one zo­
sta ły  trz y  ra p o rta  o p ro jek tach  praw  ogólnego in ­
te resu . P ierw szy  ty czy  się k red y tu  dodatkow ego  
d la  m inistra sp raw  w ew nętrznych  w  summie 
1,200,000 fr. na  ta jne  w ydatk i w  celach bezpie­
czeństw a publicznego. D rugi tyczy  się k red y tu  
499,450 fr. d la  m in istra  w yznań  re lig ijnych  na

now o, w ięc prze jdę  odrazu  do fak tu  o bchodzące­
go w  pew nym  stopn iu  nasz św iat m uzykalny , to  
je s t  do k o n ce rtu  Józefa  W ien iaw sk ieg o , k tó ry  
m iał m iejsce w  zeszłą n iedzielę w  sa lach  r e d u ­
to w y ch .

W iadom o ja k  b rac ia  W ien iaw scy  cenieni są 
w  N iem czech; o d  la t k ilku  p ra ssa  tam tejsza  brzm i

dodatek  do kosztów  budow y now ej k a te d ry  w  M ar- j w ielkiemi pochw ałam i d la  ty ch  w irtuozów .
sylji. Z trzeciego ra p o r tu  pokazuje  się ze rząd  nie 
m yśli o w prow adzeniu  w  ciągu kilku n astęp n y ch  
la t, jak ichko lw iek  zmian w  system ie m onopolu  ty ­
ton iow ego, żąda  bow iem  k red y tu  n adzw yczajne­
go 2,626,000 fr. na  budow ę fabryk i ty to n iu  w Cha- 
te a u ro u x  i n a  pow iększenie fab ry k  w D ieppe i 
T u luzie . (Iw lipendance Beigr)

B a n /i  4 M arca. Jak  dom yślaliśm y się, o p ie ra ­
ją c  się n a  słow ach  lo rd a  D erb y  pow iedzianych 
w  Izbie lo rdów , lo rd  C ow ley otrzym ał depeszę od 
lo rd a  M alm esbury, ale nim j ą  doręczył m inistrow i 
sp raw  zagranicznych, uznał za po trzebę  żądać od 
sw ego rząd u  uczynienia w niej n iejakich  zmian.

Szczególnie to  miało u d erzy ć  am b asad o ra  an ­
gielskiego w P ary żu , że depesza  gabinetu  to ry so - 
skiego zdaw ała się w  n iek tó ry ch  u s tę p a c h  o d łą ­
czać osobę C esarza od osoby  m inistra  sp raw  za ­
gran icznych  i zw alać na  tego  osta tn iego  całą w inę 
n ieporozum ienia istn iejącego m iędzy dw om a n a ro ­
dami. Jeżeliby w L ondynie  nie uczyniono zadość 
żądaniom  lo rd a  C ow ley, co do p ro p o n o w an y ch  
zmian, w  takim  razie pan  am basador ponow i s ta ­
now czo podan ie  się do dymisji.

— Z daje  się że nie tak  p rędko  ja k  spodz iew a­
no  się, n a s tąp ić  będzie m ógł w y ro k  co do kasacji 
skazanych  za zam ach 14 stycznia. A kta  ich  ledw o 
w  początku  p rzyszłego  ty g o d n ia  będą  m ogły być 
przejrzane. P P . B re t i F o u rn ie r są  adw okatam i 
m ianow anem i z u rzęd u  do ob ro n y  apelu jących . 
P ro śb a  o złagodzenie k a ry  skazanego de R udio, 
k tó ry  surow iej zosta ł o sądzony  niż jeg o  kolega 
Gomez, zosta ła  podaną  Cesarzowi.

W ielk ie  tłum y ciekaw ych co noc zgrom adzają 
się na  p lacu  R oquete  i nie ręczym y czy ta  sm utna 
ciekaw ość zniechęci się naw et w tenczas, gdyby  
sąd  kasacy jn y  nie ośw iadczył się p rzed  czw artk iem  
lu b  piątkiem  przyszłego tygodnia .

—  Z daje się być zdecydow anem , że lo rd  Co- 
w ley  pozostan ie  na sw ojej posadzie w P a ry ż u .— 
A m basador angielski nie czyni ju ż  z tego ta jem ni­
cy, i jaw n ie  przyznaje, że cieszy się serdecznie 
w ysokim  stopniem  sym patji, ja k ą  sobie zjednał u 
C esarza, bo tem u niew ątpliw ie w inien je s t  zaufa­
nie, jak ie  m u okazuje gab inet Jej K r. M ości. Do 
ty ch czas depesza zapow iedziana przez lo rd a  D e r­
b y  w Izbie parów , nie zosta ła  doręczoną naszem u 
m inistrow i sp raw  zagranicznych.

—  O trzym aliśm y tu  bardzo  sm utną  w iadom ość 
o fakcie b ard zo  n iepom yślnym , d la  pacyfikacji 
B ośnji i H ercegow iny. M udir sch w y ta ł w  zasad z­
ce x iędza R obacco (?) i kazał go ściąc. Jen e ra ł Ab- 
di pasza  kazał zatknąć głow ę jeg o  na  lancę  i u- 
m ieścić obok chorągw i tureckiej na  inuraeh  c y ta ­
deli Sponz. N atychm iast zaw ieszenie k ro k o w  nie­
przy jac ie lsk ich  zostało zerw ane i m ordercza bitw a 
m iała m iejsce m iędzy tu rkam i i czarnogórcam i.

T rad y c jo n a ln e  nienaw iści, podniecane przez r ó ­
żność re lig ji,pogorszą s ię  jeszcze niew ątpliw ie przez 
podobne  barbarzyńsk ie  postąp ien ie . Cała E u ro p a  
z oburzeniem  dow ie się, że n a ró d  k tó rem u tra k ta t 
30 m arca uczynił n iespodziew any h o n o r przy jęcia  
go do rodziny europejskiej, nie m a dość w oli a l­
bo  siły  aby niedopuścić swoim urzędnikom  i ofice­
rom  czynów  uw ażanych za tak  oburzające i nie­
słychan ie  przeciw ne wszelkim  pojęciom  cywiliza- 
cji.

D zienniki angielskie zaw ierają mowę lo rd a  C la­
rendon , w  odpow iedzi na m owę lo rd a  D erby . Je s t 
to  bardzo szczegółow a obrona gabinetu  P a lm er­
ston  i najśw ietn iejszy  hołd  oddany postępow an iu  
rząd u  fraucuzldego i jeg o  agentów .

(lndependanre Be/ge.)

P r z e g lą d  M uzyczny.
K  O N  CK K T J Ó Z E F A  W 1 E  N 1 A w  S K I F.  G O

w salach redutowych.
D aw no ju ż  ani jed n eg o  słow a czytelnikom  m o­

im nie donosiłem  o m uzyce; na jp rzód , w porze 
karnaw ałow ej m ało bardzo  się n ią  zajm ow ano, 
w  początku zaś p o s tu  zaszły w ażne dosyć  sp ra ­
w y  na teatralnem  p o lu  naszej opery . W spó łko le- 
ga  moj i red ak to r Przeglądu tygodniowego  w ni- 
niejszem  piśmie, doniósł ju ż  o tern szczegółow o 
W sw oim  czasie; podzielając zupełnie zdanie je -  
go, nie w idzę po trzeby  kw estji t ej w szczynać na

W  drukarni J .

A żeby dojść  do takiej s ław y  >W ojczyźnie M ozar­
ta , B eethow ena, W ebera , M en d e lso h n a  i t. p. na  
to  p o trzeb a  isto tn ie  w ielkiego ta len tu , tern w ięcej, 
jeże li j e s t  jeszcze  do zw alczenia p rz e są d  n a ro d o ­
w y, b ęd ący  w  w ielu razach  w ażną do nabycia  
rozg łosu  p rzeszkodą. W ien iaw scy  z ch lu b ą  d la  
siebie i d la  nas zdoby li p iękne tam że w  dziedzi­
nie sztuki stanow isko; artyści, k tó rzy  ta k  ja k  oni 
są  w  stan ie  pom iędzy obcym i w znieść do pew nej 
św ietności i b lask u  u ro k  im ienia po lsk iego , zasłu ­
gu ją  z naszej s tro n y  na  cześć, pow ażan ie  i se r- j 
dećzne w p o śró d  n as  przyjęcie.

T ak iego  też p rzy jęc ia  doznał u  n as  dn ia  7 b. m. i 
Jó z e f W ien iaw sk i, lubo k o n ce rt je g o , op rócz  | 
dw óch  u w e rtu r  odeg ranych  przez o rk iestrę  W ie l- i 
kiego tea tru , z Oberona W eb era  i Fletu c za rnoxig- j 
ztciego M ozarta, sk ładał się jed y n ie  z sam ych  u- ; 
stępów  fo rtep jan o w y ch  (co dzisiaj w ca le  nie ino- \ 
że być rzeczą p onę tną  d la  naszej publiczności), je -  
dpakże dosyć  zeszło się słuchaczy .

K ilka  la t  tem u, Józef, ja k o  dziecko jeszcze, za­
dziw iał w arszaw ian  biegłością g ry  sw ojej, u p o w a ­
żniw szy w szy stk ich  do pow zięcia o nim n a jp ię ­
kn iejszych  w  przyszłości nadziei; nadzieje te płon- 
nem i nie by ły ; dziś s ta n ą ł p rzed  t ą  sam ą publicz­
nością, ja k o  w irtuoz do jrza ły , s ta n ą ł p rzed  sw oi­
mi rodakam i, ażeby się uspraw ied liw ić  z try u m ­
fów  p o  za granicam i odn iesionych , ażeby  zdać 
rach u n ek  z czasu  przez siebie na  p o lu  sztuki zu ­
żytego.

Ja k o  fo rtep jan ista , W ien iaw sk i p osiada  w szel­
kie w arunk i znakom itego w irtuoza; g ra  jeg o  je s t  
ja sn a , w yrazista , chociaż m iękka i de likatna, sk u ­
tek  to  w ybornej gam m y w  m iękkości i d e lik a tn o ­
ści, posun ię te j do nadzw yczajnej doskonałości; 
try li, ok taw y, arpedżje , w  fo rte  i p ianissim o, za ­
dziw iają w ykończeniem ; jed n em  słow em , w  m e­
chanicznej części gry , nic nie po zo sta je  do ży ­
czenia, bo n a  sile i ogniu nie zbyw a m u także. 
K oncertem  M endelsohna G. m inor z to w arzy sze­
niem o rk iestry , rozpoczął W ieniaw ski sw oje p rzed  
ziom kam i w ystąp ien ie . P ięk n y  ten  koncert, ty le  
razy  w ciągu każdego  ro k u  u  n as  publicznie w y ­
konyw any , nie p ręd k o  się zapew ne znudzi, a o d e ­
g ran y  tak  ja k  zeszłej niedzieli, owszem , św ież­
szym , ponętn ie jszym  i w span ia lszym  się stok roć  
w ydaje . Pom ijam  n iep o ró w n an ą  d ok ładność  m e­
chanicznej s tro n y  exekucji, ale cóż to  za in telli- 
gencja zrozum ienia i po jm ow ania d u ch a  k o m p o ­
zycji tw ó rcy  Fan lasu, p rzew odniczyła w ykonan iu  
tego dzieła; ja k  każda  m yśl, k ażdy  frazes w łaśc i­
wie i stosow nie  przez W ieniaw skiego by ł w y p o ­
w iedziany; szczególniej d ru g a  część tego  k o n c e r­
tu , czyli andante , z wielkim  sm akiem  i pojęciem  
by ło  oddane. T u ta j dop iero  zrozum ieliśm y, d la  
czego J. W ien iaw sk iego , o toczonego tłum em  bie-

i  • • f V .głych w  m echanizm ie fo rtep j ani stów , k tó ry c h  ni- 
gdzie nie b raku je , postaw iono , ta k  w y so k o  i ty le  
ho łdów  m u złożono. Jak aż  to  szkoda, że tego ro ­
dzaju  je d e n  ty lko  u tw ó r W ien iaw sk i w  k o n cer­
cie swoim  nam  przedstaw ił; trz y  następ n e  jeg o  
w łasne kom pozycje, chociaż w  nich  pom ysły  ła ­
dne, u k ład  zręczny, przecież włRŚciwszemi są  do 
p ry w a tn eg o  sa lonu  i tam  nierów nie lepiej w y d ąć  
się m ogą, aniżeli w  program ie  publicznego  k o n ­
certu , tern w ięcej, że ani śpiew , ani inne u s tę p y  
odm iennego w  m uzyce k o lo ry tu , nie rozdzielały  
ich  w cale; ja k a ś  m onotorna w y p ły w a  z tąd  k o ­
niecznie, inono ton ja  dźw ięków  i ch a ra k te ru  kom ­
pozycji, w ięc w  końcu  nużąca u w ag ę 'słuchaczów . 
P ojm uję to  dobrze, iż a r ty s ta  chciał się ziomkom 
swoim  z w łasnem i u tw oram i p rzed staw ić , ależ r o ­
zm iar ich zby t d ro b n y , ażeby  m u wiele zaszczytu  
przyn ieść  m ogły, Ruch m uzyczny  doniósł, iż nasz 
fo rtep jan is ta  po siad a  pom iędzy  s>vemi kom pozy­
cjami k ilka dzieł w iększego rozm iaru, n aw et dwie 
u w ertu ry ; sam widziałem  w  p a rty tu rz e  k o n ce rt 
fo rtep janow y  z tow arzyszeniem  wielkiej o rk iestry , 
w łasną  ręką  W ieniaw skiego  pisany, i o ile sądzić 
m ogę, zdaje mi się, że je s t  w  nim w iele u s tęp ó w  
w zniosłych  pom ysłem  i fak tu rą . Czemuż nie dał 
go poznać pan  W ieniaw ski w  pierw szein zaraz 
sw ojem  w ystąp ien iu? Czyliż m yślał, że nie zrozu- 
m ianoby i nieoceniono należycie jeg o  w iększej 
pracy? Z apew ne, iż d a r pojęcia  w znioślejszej i u ­

czonej w kom binacje k o n trap u n k to w e  m uzyki, 
nie w szystk im  zarów no  je s t  dany , lecz przecie 
m ieliśm y ju ż  niem ało dow odów ', że ogół naszej 
publiczności n ie ty lko  że chętn ie  s łu ch a  tak ich  u- 
tw o ró w , bo p ragnie  z niemi się osw oić, ale naw et 
dobrze  tak o w e przyjm uje. Z resz tą , każd a  d o b ra  
m uzyka, czy ona n iep rzy stęp n ą  sza tą  uczonych  
pom ysłów  odziana, czyli w  p ro stacze j formie w y ­
pow iedziana, u to ru je  sobie zaw sze drogę do se r 
ca i duszy  naszy ch  słuchaczy , ty siące  m am y tego  
p rzyk ładów . W szak  Żydówka  H alew ego, Halka 
M oniuszki, to  pełne uczonosci pa rty c je , a owe 
sym fonje B eethow ena, M endelsohna, G adego i 
innych , z ta k ą  rozkoszą  słuchane zeszłego la ta , 
nie p rzekonyw ająź  nas o tern? W ieniaw ski sam 
najlep szy  m iał dow od, ja k  słuchano  piękuej jeg o  
exekucji k o n certu  M endelsohna i ja k  go za nią 
w ynag ro d zo n o ; zapał, k tó ry  w zbudził tern k las- 
sycznem  dziełem, zm niejszał się i u la tn iał, w m ia­
rę  ja k  w y stęp o w ał ze swem i małeini kom pozycja­
mi, chociaż w  n ich  ta len t jeg o  z ko rzystnej s tro ­
ny  się przedstaw iał. H  upomnienie Lublina r o ­
m ans z wmrjacjami, W ielki wu/c koncertowy, Ada­
gio i rondo, są  to  u tw o ry  ładne, dow iód ł w  n ich  
a r ty s ta , że p o siad a  niezaprzeczone k o m p o zy to r­
skie zdolności i dob rym  je s t  harm on istą , a le  w y ­
w a rły  one szkodliw y w pływ  n a  ro zg rzan y  um ysł 
i serce  słuchaczy , p ierw szym  num erem  k o n certu  
sp raw iony ; zapał s tyg ł w idocznie, a zapraw dę, 
Rapsod je w ęgierskie  L iszta, nie b y ły  w  stan ie  
rozżarżyć  stygnącego  p o d  koniec k o n ce rtu  u sp o ­
sobienia publiczności.

N iechże w ięc p an  W ien iaw sk i w  przyszłem  
w ystąp ien iu , d a  nam  poznać  sw oje w iększe kom ­
pozy to rsk ie  prace; n iech  nam  je  śmiało okaże, za 
p rezum eję m u to poczytanein  nie będzie, owszem , 
w ierzym y, iż człowiek ta k  w ielkim  o b d arzo n y  ta ­
lentem , je s t  w  stanie stw orzyć  coś n iepospolitego , 
że je s t  w  stan ie  zająć w ysokie  w sztuce stan o w i­
sko. chociażby  m łodszym  n aw e t od  niego by ł 
latam i. Ze ocenionym  będzie od ogółu, ja k  na to  
zasługuje, nie m a najm niejszej w ątp liw ości; p u ­
b liczność bow iem  n asza  jeże li p o d  w zględem  te ­
chnicznym  nie je s t  bardzo  w yrob ioną, p osiada  
je d n a k ż e  w iele zdrow ego  sąd u  i w w ysokim  s to ­
pn iu  rozw inięte poczucie p iękna w  m uzyce. N ie­
je d n a  zagran iczna sław a, szumnie i pom patycznie  
zaw itaw szy  do nas, od leciała  z osinolonem i i w y- 
strzęp ionem i od  publicznej opinji skrzydełkam i, 
a przeciw nie, n ie jed en  skrom ny, c ichy  i n ieznany 
u  nas ta len t, doznał ja k  najlepszego  przyjęcia; 
d o w ó d  to , że w  zdaniu o rzeczach  sztuki, p rz y w y ­
kliśm y najw ięcej rządzić  się w łasnem , w ew n ę trz - 
nein przekonaniem . M. li.

KĄPI ELI

d o  m a * a e  m t  a .
M f i Ł A U

a r o m a t y c z n o - p a r o w y c h
w O JC O W IE ,

O t w a r t y m  zostanie na  r o t  bieżący od  dnia 15 kw ietn ia .  
O s o b y  p rzy b y w a ją ce  do z ak ład u  m ogą znaleźć d o ­
go dn e  mieszkania  i s to łow anie  za k tó re  k o sz ta  dzien­
nie w raz  z k ąp ie lą  w y noszą  od  z ło tych pols. 8 do 13 
gr. 10, Do O jcowa d o jeżdża  się ko le ją  żelazną do  s ta ­
cji S trzemieszyc, a z tam tąd  przez O lkusz w p o ło w ie  
szosą i zw yczajną  drogą,,  zaś t r a k te m  W a rszaw sk o -  
K rak o w sk im  do S łom nik  zkątł je s t  dwie m ile  do miej­
sca. K o r re sp o n d e n c je  od b ie ra ją  się p rzez  pocz tę  Mi­
ch a ło w ice .— L uc jan  Wierusz Kowalski. (N er 108.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY.

Chełmiccy A dolf  i Jó ze f  
o b y w .  z O ko lew a n r  585, 
Cieszkowski Alexy oby. z 
gub. P od o lsk ie j  n r  634, 
Iwanicki Mikołaj obyw . z 
O grodzieńca  n r  584, Ka- 
mocki Fel. ob. z B a b c z c w a  
n r  585, Kowalski L u c ja n  
ob .  z Ojcowo n r  625, (Łu­
szczewski W ik to r  o b y w .  z 
R zeczkow a n r  556, Soko­
łowski Karol oby. L P ie c ­
k i  Sj D ą b ro w y  n r  584, Ska­
rżyński R a jm u n d  ob. z K ą­
tów nr 414, Sobański O t­
to n  ob .  z gub. Podolskiej 
n r  634, Tański Tom. oby. 
z M iłoszewic u r  586, Żu­
kowski M ichał oby. z gub. 
G ro d z ie ń sk ie j  nr 625 , 
Stammer Jó z e f  dok tó r  me- 

—  W  dniu w czorajszym
kole ją  żelazną osób 182 w yjechało  172.

" t e a t r  W EELKL ju tro :  Halka.

dycyny  z K rak o w a  n r  
948, W yszyński Mikołaj 
ob. z P a r y ż a  n r  1245.

WYJECHALI Z WĄRSZAWY.
X. Bagiński Stan. p le ­

b an  do M iastkow a, Czar­
necki Jó z e f  obyw , do Ru- 
dzianki, Kochanowski R o ­
man oby. do P rendoc ina ,  
Kołdowski Brunon  ob. do 
W ron ikow a, Ostrowski Ig. 
ob. do T roszyna ,  Ordęga 
K aro l ob. do Żarek ,  Pu- 
słoioski W and a l in  oby. d o  
gub. G rodzieńskie j ,  Szcza­
wiński Jari oby. do B ia ły ,  
Skotnicki Ant, ob. d o W a r -  
gawy, Stempowski J a n  o b .  
do  K u tna ,  Walewski Kon. 
rad  h r .  do Jed łny ,  Zadar- 
nowski Ju l ja n  ob. do Czę­
stochow y.
p rzy jecha ło  do W arszaw y

U ngra. — W olno drukować. — W arszaw a dnia 26 Lutego (!0 MarcA) 1858.— S tarszy  Cenzor, 1 .  Sobieszczański.


